Święty Roch i raj dla zwierząt 
     Żył niegdyś święty Roch. Był to wielki święty, który przemierzał drogi całego świata i leczył ludzi oraz bydlęta z wścieklizny. Szedł zawsze za psem, który zwał się Roszek, a którego kochał bardzo, gdyż pies uratował mu raz życie. Pies też był światy, na swój sposób. Lizał rany, które pielęgnował jego pan. i rany zamykały się raz na zawsze.
Święty Roch i Roszek nigdy nie rozstawali, nie do pojęcia był jeden bez drugiego, jak nic można pojąć dzwonu bez serca albo niewiasty bez złośliwości.
     Pewnego razu święty Roch umarł. Umierają wszyscy, nawet święci. A po jego śmierci pies zaczął wyć i on też odszedł z tego świata. Miał małą, leciutką duszyczkę, tak że dotarł do bram raju równocześnie ze świętym.  
     Święty Roch zastukał kijem pielgrzymim i wymienił swoje imię. Uzdrowił mnóstwo nieszczęśników, więc byt pewien. A wkroczy do raju główną bramą. Święty Piotr pospieszył, otworzył odrzwia o dwóch skrzydłach, ale zaraz otworzył szeroko też oczy patrzące spod okularów. Za cieniem świętego ujrzał cień psa.
- Precz mi stąd! Nie ma dla psów miejsca w raju!
- Trzeba jednak znaleźć temu psu jakieś miejsce - odparł święty Roch. - Jesteśmy nierozłączni. Uratował mi życie i jest także na swój sposób święty.
- Dajże pokój! Też mi opowiadanie! Także mnie pewien kogut uratował duszę, skłaniając do skruchy. Czyż jednak przywiodłem go ze sobą, kiedy przybyłem tutaj? Nie przywiodłem go nawet do wejścia, nawet w pobliże Aniołów Bożych! Nie, mój drogi, kogut pozostał na zewnątrz, a ja wszedłem do środka. Twój pies uda się do mojego koguta, ty zaś połączysz się ze świętymi, którzy już na ciebie czekają! Idziemy! Mam dokładne rozkazy, jak ci już powiedziałem.
- Zatem trudno - powiada uparty święty Roch. - Skoro Roszek nie wejdzie do raju, nie wejdę i ja. Wolę psa, którego znam, od twojego raju, którego jeszcze dobrze nie poznałem!
- Skoroś taki grubianin - wrzasnął święty Piotr, który stracił panowanie nad sobą - idź sobie precz razem z twoim psem!
     I poszli.
     Co się stało z Rochem i Roszkiem? Tego nie wiem. Sądzę jednak, ze podjęli swoją wędrówkę i że ich cienie dokonywały cudów i uzdrawiały ludzi z wścieklizny.
     Mówiono o nich na całym świecie. Papież, który był sprawiedliwy, chciał ich jakoś wynagrodzić. Z Rocha uczynił z całą ceremonią prawdziwego świętego i rozkazał, by w jego kościele wystawiono obraz, na którym nowy święty byłby przedstawiony z psem. W gruncie rzeczy w ten sposób kanonizował także Roszka, choć nie padło na ten temat ani słowo.
     Kiedy wieść o tym doszła do raju, Ojciec Wiekuisty kazał wezwać świętego Jana Chrzciciela, który był wszak pierwszym świętym, i rzekł:
- Mamy więc zacną duszę imieniem Roch. Papież zrobił z niego świętego, musicie go odszukać i sprowadzić tutaj. Chcę go zobaczyć i złożyć mu powinszowanie. Trzeba też powiedzieć świętej Cecylii, żeby pomyślała o jakiejś oprawie muzycznej.
     Jan Chrzciciel biegał przez trzy dni i noce, ale było to tak jakby szukał jaskółek w zimie. Wpadł w zakłopotanie i pomyślał, że trzeba naradzić się ze świętym Piotrem.
     Dobry klucznik nie zapomniał o historii człowieka z psem. Kiedy usłyszał, że ów człowiek został naprawdę świętym i że Ojciec Wiekuisty chce się z nim widzieć, trochę się strapił. Lękał się, że spotka go kara za to, iż działa z własnej inicjatywy. Święty Jan, który miłował wielce świętego Piotra, pocieszał go jak umiał i obiecał, że wszystko będzie w porządku.
     Wrócił więc przed oblicze Ojca Wiekuistego i powiada:
- Panie, wybacz mi głupotę. Od trzech dni i nocy szukam daremnie naszego nowego świętego, ale nigdzie go nie ma. Trzydzieści lat temu stanął pewnego wieczoru u bram raju, ale byt 7 psem, a ponieważ święty Piotr nie chciał wpuścić psa, święty Roch poszedł sobie i nie mam pojęcia, gdzie przebywa.
     Ojciec Wiekuisty zaczął rozmyślać, a kiedy wszyscy w raju usłyszeli, że rozmyśla, zapadła cisza. Potem rzekł:
- No dobrze. Święty Piotr jak zawsze wykonuje sumiennie swoje obowiązki. Ale święty Roch wróci, gdyż tego chcę. Zatrzyma sobie psa. Pozwólcie wejść jemu i psu. Zrobię wyjątek.
     Kiedy świętemu Piotrowi doniesiono o tym, zmienił się na twarzy. Ładny wyjątek!
- Tak, tak - rzekł - pozwolimy wejść psu Rocha! Zobaczycie, że w ślad za nim pójdą wszystkie zwierzęta, jakie były stworzone! Wkrótce nie da się tu, w raju, mieszkać.
     I z rozdrażnieniem otworzył tylną bramę, ale nie chcąc patrzeć na psa, schronił się do stróżówki i poprosił Zacheusza o zastępstwo. Zacheusz, który kochał bardzo zwierzęta, gdyż byt niskiego wzrostu, stanął na progu i krzyknął ile sil w płucach:
- Roszek do nogi! Chodź, Roszku, chodź, bo dobry Bóg chce cię zobaczyć!
     I oto stawili się Roch i Roszek. Święty uśmiecha się z duma. wybija mocno krok sandałami pielgrzyma i odwraca się co dziesięć kroków, żeby pogłaskać Roszka, który liże go po rękach i wymachuje ogonem niby pióropuszem. Stawił się cały raj, aniołowie, cherubini, archaniołowie, święci obojga płci, wszyscy tłoczyli się, żeby zobaczyć, jak przechodzi pełen wdzięku piesek, który węszył miłe wonie raju i zdawał się śmiać z ukontentowania.
     Była to wspaniała uroczystość. O świętym Rochu prawie zapomniano. Wszystkie pieszczoty, przysmaki, a nawet muzyka były dla Roszka. A święty Roch, który tak kochał swojego psa. był nader zadowolony, że jego samego tak zaniedbano.
     Kiedy minęła pierwsza chwila radości, w tłumie nastąpiło poruszenie i pojawił się święty Piotr z włosami w nieładzie, spojrzeniem surowym i kluczami w dłoni.
- Panie - rzekł, zwracając się do Ojca Wiekuistego, który uśmiechał się do Roszka skulonego u jego stóp. - Panie, oddaję ci klucze. Nie będę odźwiernym dla psów.
     A Ojciec Wiekuisty ciągle uśmiechał się, nic nie mówiąc. Święty Piotr dodał:
- Panie, zresztą to niesprawiedliwe. Czemuż to pies świętego Rocha ma być samotny? Skoro brama raz została otwarta, moim zdaniem, inne zwierzęta też powinny tu wejść.
     Ojciec Wiekuisty ciągle się uśmiechał.
     Święty Piotr ciągnął:
- Panie, jeśli chcesz, bym nadal sprawował pieczę nad kluczami, powinieneś wpuścić tu mojego koguta. Siedzi na wszystkich dzwonnicach i wzywa grzeszników do pokuty. W ten sposób także można zostać świętym!
- Wpuśćmy więc i koguta - rzekł wówczas Ojciec Wiekuisty, nie przestając się uśmiechać - będzie to kolejny wyjątek!
     W tym momencie wybuchła sprzeczka. Wszyscy święci, którzy kochali jakieś zwierzęta, zaczęli protestować i bronić swojej sprawy.
- A moja gołębica? - mówił Noe. - Moja gołębica, która przyniosła mi gałązkę oliwną?
- A kruk, który karmił mnie na pustyni? - rzekł Eliasz.
- A mój pies, który merdał ogonem? - żalił się Tobiasz.
- A oślica, która prorokowała, kiedym na niej siedział? - wtrącił się Balaam.
- A wieloryb, który przez trzy dni gościł mnie w brzuchu?
- dodał Jonasz.
- A prosiaczek, który uratował mnie od nudy? - rzekł święty Antoni.
- A łania - dorzucił święty Hubert - która niosła krzyż na głowie?
- A brat wilk i bracia ptaki, i siostry ryby? - zabrał głos święty Franciszek.
- A mul, który przyklęknął przed hostią - powiedział ten drugi święty Antoni.
     O, przyjaciele moi, zrobiło się doprawdy niezłe zamieszanie. Ale Ojciec Wiekuisty, który ani na chwilę nie przestał się uśmiechać, nakazał skinieniem ciszę i oznajmił:
- Ten pies, który przywarł do moich stóp, sprawia, że aż tło mego serca wzbija się, niby modlitwa, ciepło jego dobroci. Pokój zwierzętom. Zwierzęta kochane przez świętych mają w sobie coś więcej niźli inne, mają jakby duszę. Niechaj wejdą. Każdy z was wprowadzi zwierzę, które było mu przyjacielem.
     Ujrzano wtedy przedziwną procesję. Zwierzęta cztero- i 'dwunożne, zwierzęta okryte sierścią i piórami, ptaki i ryby, sunęły powoli ku tronowi Boga. I we wszystkich tych zwierzętach była wielka dobroć, która jeszcze jaśniejszym czyniła splendor raju.
     Jakiś młodziutki święty, który byt bardzo dowcipny, rzekł ze śmiechem:
- Wygląda to jak arka Noego! A święty Augustyn odparł:
- No właśnie! Arka Noego była obrazem raju! Jezus opuścił wówczas swoje spojrzenie, które widzi wszystko, na tę zgromadzoną rzeszę, co czciła Go bez słów i rzekł:
- Nie ma tu jednak wszystkich. Brakuje osiołka i wołu, które ogrzewały Mnie swoim oddechem, kiedy byłem malutki.
     Więc osiołek i wół pojawiły się za chwileczkę. Stały już bowiem przy wejściu, czekając na swoją kolej. A Jezus pogłaskał je z uśmiechem
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	Św. Roch, z pochodzenia był Francuzem. Żył w XIV wieku.
0 Jego życiu dowiadujemy się z podań, niejednokrotnie legendarnych. 

	Urodził się w zamożnej rodzinie w Montpellier. Od młodości musiał odznaczać się wielką pobożnością. Zafascynowany, prawdopodobnie kultem św. Franciszka z Asyżu (kult ten w tym czasie rozprzestrzeniał się w Europie) sprzedał odziedziczony po zmarłych rodzicach majątek, zaś uzyskane pieniądze rozdał ubogim w mieście. 

	Następnie wyruszył pieszo w pielgrzymkę do Rzymu.
Po drodze, w kilku miejscowościach, napotkał szerzącą się epidemię dżumy. Nie troszcząc się o własne bezpieczeństwo, opiekował się zarażonymi. Podobnie postępował, gdy po kilku latach wędrówki dotarł do Wiecznego Miasta. Również tam swoją pobożność ubogacał służąc ubogim i chorym. Jego postawa oraz dar uzdrawiania zjednały mu opinię świętego. 

	Gdy zaraza w Rzymie wygasła i miasto powróciło do normalnego życia, Roch postanowił powrócić do Francji.
W drodze powrotnej znów zastał epidemię dżumy – tym razem w Piacenza. Posługując zadżumionym, tym razem sam zaraził się tą chorobą. W poddaniu się woli Bożej, by nie zarazić innych, schronił się w pobliskim lesie. Według podania, wytropił go tam pies (w legendach nazywany Roszkiem). Po śladach psa odkrył Rocha właściciel pobliskiego gospodarstwa. Człowiek ten zabrał go do siebie i opiekował się nim aż do wyzdrowienia.

	Wróciwszy do zdrowia, św. Roch udał się w dalszą podróż. Jednakże w przygranicznym miasteczku Angera aresztowano go pod zarzutem szpiegostwa. Następnie poddano torturom i uwięziono na ponad 5 lat. Wycieńczony chorobą i torturami zmarł 16 sierpnia około 1327 r. w wieku zaledwie 32 lat. 

	Według podań niektórych hagiografów, po Jego śmierci, na ścianie celi więziennej odkryto napis:

Panie, jeśli mam o co prosić, to spraw łaskawie,
aby dla zasług najukochańszego Syna Twego
został uleczony każdy, kto mnie
w zaraźliwej chorobie wezwie o pomoc.

	Gdy rozpoznano, kim był nieznany więzień, ciało św. Rocha umieszczono w miejscowym kościele parafialnym, uznając go za męża świętego. Wkrótce jednak przeniesiono je do Wenecji.

	Wraz ze śmiercią Rocha rozpoczął się jego kult jako patrona od zarazy. Kult ten szybko rozprzestrzenił się we Francji, zawędrował do Niemiec i Włoch. W Rzymie papież Aleksander VI wystawił ku czci Świętego Rocha kościół, a Pius IV ufundował szpital, powierzając go bractwu św. Rocha (1560).

	Kult św. Rocha rozwijał się, gdy liczne epidemie dziesiątkowały ludność. Rozwojowi sprzyjała również działalność franciszkanów, którzy uważali go za swojego tercjarza.

	W Polsce św. Roch był czczony już w XV wieku i zapewne w tym czasie jego kult dotarł do Krakowa, gdzie obok św. Sebastiana stał się patronem chroniącym od zarazy. Stał się zatem św. Roch patronem chroniącym od wszelkich chorób i szczególnym opiekunem zwierząt domowych.
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Opiekun domowych zwierząt 

Kult świętego Rocha w Mikstacie
    W życiu każdej wspólnoty parafialnej dzień imienin patrona świątyni jest dniem wyjątkowym. Uroczystości odpustowe wyróżniają się specyficznym sposobem świętowania, które często zawierają wiele elementów specyficznych dla danej społeczności lokalnej. Takie elementy odnaleźć można w sposobie świętowania uroczystości odpustowej ku czci Świętego Rocha w parafii mikstackiej leżącej w naszej diecezji.
Można postawić sobie pytania, dlaczego ludzie wybierają na patronów określonych świętych , a także dlaczego Święty Roch czczony jest w sposób szczególny w mikstackiej wspólnocie parafialnej? Święty Roch wymieniany jest wśród „orędowników” w różnych ludzkich sprawach m.in. ma chronić przed chorobami. Kim był i dlaczego oddaje się mu cześć?

Święty Roch urodził się w Montpellier we Francji 1295 roku w bogatej i pobożnej rodzinie. Po śmierci rodziców (ma wtedy dwadzieścia lat) rozdał majątek ubogim i udał się na pielgrzymkę do Rzymu. We Włoszech wybucha epidemia. Święty Roch przez siedem lat z niezwykłym oddaniem i poświęceniem służył zarażonym. Bóg obdarzył go darem uzdrawiania. Jak głosi tradycja, uczyniony przez niego znak krzyża bądź dotkniecie jego ręki miało przywracać zdrowie i życie chorym. Również po dotarciu do Rzymu z poświęceniem posługiwał dotkniętym epidemią dżumy i uzdrawiał. Po ustaniu epidemii udał się w drogę powrotną. Wyczerpany sam uległ chorobie. Nie chcąc narażać innych na zarażenie znalazł schronienie w pustelni niedaleko Florencji. Został cudownie uzdrowiony. Udało mu się przeżyć dzięki psu, który przynosił mu pożywienie. Po powrocie w rodzinne strony nie został rozpoznany i wtrącono go do wiezienia jako domniemanego szpiega. Umarł w samotności i zapomnieniu 16 sierpnia 1327 roku. Jak głosi tradycja jego niewinność i świętość ujawnił napis na ścianie więzienia: „Ci, którzy zostaną dotknięci zarazą, a będą wzywać na pomoc Świętego Rocha, jako swego pośrednika i orędownika będą uleczeni”. Święty Roch jest patronem Montpellier, Parny, Wenecji; aptekarzy, lekarzy, ogrodników, rolników, szpitali, więźniów, wędrowców, a także od chorób zaraźliwych. Jest opiekunem zwierząt domowych. Jego kult rozwinął się pod koniec XV stulecia, głównie dzięki kupcom weneckim, a także franciszkanom, którzy zaliczyli go do swoich tercjarzy. Miejscami kultu Świętego Rocha są w Europie przede wszystkim Montpellier we Francji, Bingen w Niemczech i Wenecja we Włoszech. Do Polski kult Świętego Rocha dotarł bardzo wcześnie. Prawdopodobnie już w 1385 roku została wybudowana pierwsza kaplica ku czci tego Świętego. W Wielkopolsce kult Świętego Rocha rozwijał się głównie w XVII i XVIII wieku, kiedy to tereny te nawiedzane były przez liczne epidemie. W ikonografii Święty Roch przedstawiany jest jako młody pielgrzym lub żebrak w łachmanach. Jego nieodłącznym towarzyszem jest pies liżący mu rany albo biegnący obok niego.

Święty Roch czczony jest także w parafii mikstackiej. Jego kult trwa tu prawie 300 lat. Uroczystości ku czci Świętego Patrona przybierają tu rzadko spotykaną formę. Teren ten nawiedzały liczne epidemie. Od pokoleń przekazywana jest opowieść według której sam Święty Roch wybrał miejsce na wybudowanie kościółka. Zapiski w Kronice parafialnej wskazują, że obecny kościół pw. Świętego Rocha został wybudowany w 1768 roku. W dodatku ilustrowanym do „Przewodnika Katolickiego” z 1913 roku można przeczytać : „Na podziękowanie św. Rochowi, iż odwrócił zarazę od miasta kiedy to dalsza okolica ciężką klęskę poniosła, wybudowano kościółek. Pamięć doznanego cudu tkwi do dziś głęboko w sercach Mikstaczan; zachowuje się tutaj pobożny zwyczaj święcenia inwentarza w uroczystość św. Rocha, 16-go sierpnia. W dniu tym rano przed wotywą pędzą z miasta konie i krowy na wzgórze do lasku pod kościółkiem św. Rocha i kolejno przeprowadzają przed bramą, w której miejscowy proboszcz, stojąc z kropidłem w ręku, pokrapia każdą sztukę mimo idącą święconą wodą. We wigilię św. Rocha odprawiają się solenne nieszpory z wystawieniem Najświętszego Sakramentu; adoracya, w czasie której klęczą kółka”. Tyle zapiski historyczne. Jeśli spojrzymy na program odpustu odbywającego się obecnie prawie nic się nie zmieniło. Tak jak przed laty parafianie przygotowując się do uroczystości odpustowych uczestniczą w nowennie do św. Rocha. Uroczystości odpustowe odbywają się zawsze w dniu, w którym przypadają imieniny patrona. Nigdy jak to ma miejsce w sąsiednich parafiach odpust nie był przenoszony na niedzielę, mimo to gromadzi liczne rzesze pielgrzymów. Odpust rozpoczyna się uroczystą Mszą św. w kościele farnym 15 sierpnia, skąd udaje się procesja do kościoła pw. św. Rocha, gdzie jak przed wiekami odbywa się całonocna adoracja. Jedynym stosunkowo nowym elementem, który pojawił się w programie odpustu jest odprawiana o 24.00 pasterka maryjna. Celebrują ją księża pochodzący z parafii mikstackiej.

Wokół kościoła znajduje się cmentarz. Palące się znicze wprowadzają w zadumę. Są symbolem pamięci i łączności z tymi, którzy kiedyś oddawali cześć Świętemu Rochowi i dzięki którym pamięć ta trwa. Osobliwością odpustu jest święcenie zwierząt. Odbywa się ono po Mszy wotywnej odprawianej o godzinie 8.00. Przed kapłanem stojącym przy cmentarnej bramie przechodzi niepowtarzalna procesja składająca się różnych zwierząt oraz ich opiekunów. W przeszłości na święcenie przyprowadzano przede wszystkim krowy i konie. W ostatnich latach na świeceniu zaczęły się pojawiać także inne zwierzęta, zwłaszcza te hodowane przez dzieci. Możemy tutaj zobaczyć różne rasy psów, koty, chomiki, świnki morskie, papugi, rybki, gołębie, konie, krowy, słowem istna Arka Noego. Na świecenie 
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przyprowadzają swoje zwierzęta nie tylko mieszkańcy mikstackiej parafii, ale także goście z różnych stron Polski, którzy przyjeżdżają tutaj ze swoim ulubieńcami, aby prosić św. Rocha o opiekę. Tutaj należy zwrócić uwagę na jeszcze jeden aspekt uroczystości odpustowej. Święty Roch jest tym, który integruje ludzi. Dlaczego? Na uroczystości odpustowe zjeżdżają się krewni i przyjaciele z różnych stron kraju i świata.

W Polsce mamy ponad 60 kościołów pod wezwaniem św. Rocha. Tylko w nielicznych znany jest obrzęd poświęcenia zwierząt. W wielu społecznościach lokalnych przed laty z okazji imienin św. Rocha odbywało się poświecenie zwierząt. Może w czasach, gdy tyle się mówi o ochronie zwierząt warto wrócić do tej tradycji.

A co z tradycją odpustową w Mikstacie? Myślę, że możemy być spokojni zwłaszcza, że młodzi mikstaczanie mają świadomość niepowtarzalności tradycji, która stała się ich udziałem. Świadczą o tym wyniki badań socjologicznych przeprowadzonych wśród uczniów starszych klas szkoły podstawowej i gimnazjum. Zaledwie 8 spośród 280 stwierdziło, że nie należy kultywować zwyczajów związanych z odpustem.
Chiron (Chajron)

Chiron w mitologii greckiej to najmądrzejszy oraz najbardziej cywilizowany centaur. Nieśmiertelny król centaurów którego spłodził  syn Nefele i Iksjona z kobyłą. Słynny z biegłości w sztuce lekarskiej jak również obdarzony ogromną wiedzą. Był nauczycielem wielu greckich herosów (Asklepiosa, Jazona, Heraklesa, Achillesa, Eneasza). Zamieszkiwał na górze Pelion skąd został wypędzony do Malei. Ugodzony zatrutą strzałą wypuszczoną przez Heraklesa w czasie bójki z centaurami jako nieśmiertelny został umieszczony przez Zeusa na niebie w postaci gwiazdozbioru (gwiazdozbiór Centaura wyobraża postać Chirona)
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